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Legenda o Marli z M agdali
30 lat w grocie koło Marsylji

Nr. 199

K w e s tja  m iejsc wiecznego spo­
czynku św. M a r ji M agdaleny by­
ła  sp raw ą sporną już w  V I I  w ie ­
ku. J a k  głosi starożytne podanie, 
M a r ja  z M agdali należała do gro­
na n iew iast, które tow arzyszyły 
M atce Bożej od do Je j  zgonu. 
Zgodnie z tą tradyc ją , zm arty w 
r. 684 p a tr ja rch a  jerozolim ski 
Modest był zdania, że św M a rja  
M agdalena zakończyła życie w 
E fez ie  i tam została pochowana.

Legenda, w ym ien ia jąca  E fez  
jako m iejsce śm ierci św M agda­
leny, rozpowszechniła się g łów ­
nie na W schoazie . W  istocie rze­
czy, kw estja  pobytu N a jśw . M a ­
r j i  P a n n y  w  E fe z ie  jes t kw estją  
w ięcej * ja k  w ątp liw ą . „W e d łu g  
m m niem ania najbardzie j prawdo 
podobnego —  pisze O. R . M a rja  
de la  Bro isse T  J  —  N . Panna 
jak  długo żyła, nie w yd a la ła  się 
p raw ie  z Jerozo lim y Ja n  udawał 
się w  celach  apostolskich gdzieś 
niedaleko i n ie na długo. Lecz 
zdaje się, stale m .eszkali w  mia- 
śeie świętem, a apostolstwo syna 
Zebedeuszowego, ja k  d ługi*vM arja 
żyła, n ie rozciągnęło sie zbyt 
daleko poza ziemię iz rae lską".

i Legenda efezka była  następ­
stwem  błędnego utożsamienia 
ufczenicy Pań sk ie j z .Magdali z 
hgną M agdaleną. Oto m artyrolo- 
g jum  wschodnie m ówi o dwóch 
siostrach, Greczynkaeh, M a r j i i 
M arc ie , k tó ie  w  pierwszym  w ie ­
ku naszej e ry  poniosły śm ierć 
męczeńską w  E fez ie  (u roczy­
stość tych  m ęczennic obchodzi 
Kośció ł W schodn i 8 lu tego). Le- 

. gcnda ta  g łosiła  następnie, ze ce­
sarz b izantyjsk i, Leon V I  (886— 
912) zarządził w  r. 899 przenie­
sienie re lik w ij św M agda leny z 
E fezu  do Konstantynopola do 
kościoła św. Łazarza, b ra ta  M a r j i 
M agda len j. Rzym skie podanie 
uzupełnia ja  w iadom ością, że w 
r. 1216 K rzyżow cy zabrali reli- 
kw je  uczennicy PańsK le j i o fia ­
row a li je  papieżowi Hunoijuszo- 
wi I I I  (1216 —  1227), k tó ry po­
lec ił złożyć doczesne szczątki 
zw iastunki Zm artw ychw stan iu  
Pańskiego w bazylice św Ja n a  
Laterańskiego.

Innego zdania by ł znany bol- 
landysta, Ja n  Chrzcic ie l holle- 
rius (urodź. 1669). W y b itn y  ten 
hag jog raf zebrał op in ję autorów 
z pierwszych w ieków chrześcfiań 
stwa, dowodzących, że groby św. 
.Marji M agdaleny, św. M a rty  i 
i św. Łazarza znajdow ały się w 
Jerozolim ie.

Opowieść o św. M a r j i Mugdale 
nie p rzyb ra ła  form y sk rysta li­
zowane i ustalone w  początkach 
X I  stulecia, w którym  to czasie

spisano legendę o losach uczen­
n icy  Pań sk ie j z /Magdali. N a j­
starszy tekst legendy, przecho­
w any w  B ib ljo tece  Narodow ej w  
Pa ryżu  ęB. N . la t in  17b27), za­
w ie ra  h istorję  rodzeństwa z Be- 
tan j! od ch w ili p tzyLyc ia  Jo  Ma- 
rs y lji. T reść  drugiego rękopisu z 
tejże b ib ljo tek i (N . O. 195) sta­
nowi uzupełnienie m anuskryp­
tu poprzedniego. N ieznanw  autor 
mówi tu ta j o losach Magdaleny 
po W m ebowstąp ien iu Chrystusa, 
i opowiadanie swe zamyka opi 
«em w lądow an ia  M a r j i M agdale ­
ny na wybrzeżu F ra n c ji.

W ed ług  tych  źródeł w  jakiś 
czas po W n iebow stąp ien iu  C h ry­
stusa, żydzi zm usili rodzinę z Be- 
tan ji do opuszczenia ziemi św ię­
tej. Ja k o  towarzyszów  w ygnania 
rodzeństwa z B e ta n ji w ym ien ia  
legenda św. M aksym m a, później 
szcgo apostoła i b iskupa A ix , 
jednego z 72 uczniów Chrystusa, 
k tóry ochrzcił ca łą  roćzm ę i cpie 
kował się m ą z polecenia św. P io  
tra, następnie św. T ro fim a, apo­
stoła A rle s , Celidona, ślepca, u- 
zdrowionego przez Chrystusa, Re- 
stitusa, pomniejszego biskupa z 
S t  Pau l .  T ro is  - Chaleaux, Ma- 
rję. K leo fasow ą, M a rję  Salom as i 
M arcelę, służebnicę M agdaleny.

Po  d ługiej w ędrówce po mo­
rzach, w  podziuraw ionej, pozba­
w ionej żagli i w ioseł barce, przy­
byli w ygn ańcy do brzegów połud

niowej F ra n c ji. W  M a rs y lji roz­
poczęła św. M a rja  M agdalena 
swą działa lność apostolską, gło­
sząc naukę Chrystusow ą na pla­
cu przy św ią tyn i D iany. B r a t  M a ­
gdaleny, św. Łazarz- został 
p ierwszym  biskupem M a rs y lji, a 
siostra je j, M a rta , założyła w Ta- 
raskonie pierwszy zakon żeński. 
U trw a liw szy w iarę  św. na połud­
niu F ra n c ji, M a rja  M agdalena 
uaała  się na puszczę w  pobliżu 
M a rsy lji, gdzie w  jask in i 30 la t 
„n a  pokucie -strawiła, kam ienie 
łzam i po lew ając, korzonkami a 

I wodą ż y ją c ". W  m iejscu, w  któ­
rem pokutowała św. M apja M a ­
gdalena, nad brzegiem przepaści, 
nieopodal groty, staną ł w  w ie ­
kach średrćch klasztor D om in ika­
nów zwany Sa in te  Baum e Ja k  
więc głosi legenda, M a r ja  z M ag­
da li zm arła w  P ro w a n c ji, w po­
bliżu M a rs y lji i tam  została po­
chowana. W  czasie wędrówek lu ­
dów zaginęła w  tra d yc ji prowan- 
sa lsk ie j pam ięć o rrie jscu  spo­
czynku Św ięte j.

N ie  Pro-w ancja , ale Bu rgu n d ja  
była ojczyzną podania o dz ia ła l­
ności apostolskiej i śm ierci św. 
M a rji M agdaleny na ziem iach 
francusk ich . A z  do roku 1279 pa­
nowało powszechne przekonanie, 
że re likw je  Św ięte j znajdu ją  się 
w Bu rg u n d ji, w m ,ejscowości Ve- 
zelay. Jed en  z m nichów z Veze- 
lay  podróżując po F ra n c ji m iał

Samozwańczy referent
u r z ę d u  w o j e w ó d z k i e g o

W IL N O , 13. 7. P o lic ja  zdema­
skowała jednego z pokątnyoh do­
radców, którzy „u rz ę d u ją c " w 
korytarzach  rozm aitych urzędów, 
w y łu d za ją  1 pieniądze od »afw- 
nych, n iejak iego Ju l ja n a  Gryza- 
ni, m ieszkańca W iln a .’ Sąsiedzi 
nie w iedzieli, czem się on w ła ­
ściw ie  trudn i, choć stale .tw icTr 
dził, źe jes t urzędnikiem , dopie­
ro obecnie okazało się, że jest 
zwyczajnym  oszustem.

K ręcąc się "na  korytarzach  u- 
rzędu wojewódzkiego, podawał 
się  G ryzuni "za re fe ren ta  jednego 
z oddziałów i podejm ował .się 
przeprowadzania rozm aitych 
spraw , za co pobierał pieniądze. 
O statn io  o fia rą  jego padł n ie ja ­
ki Kaz im ierz  Ilcew icz , który 
chcąc dzieci swe um ieścić w  za­
kładzie wychow aw czym  na Anto- 
kolu, zgłosił się do urzędu w o je ­
wódzkiego i tu ta j m iał nieszczęś­
cie t ra f ić  w  rece oszusta, k tóry

mu się przedstaw ił za referenta, 
a dowiedziawszy się, że Ilcew icz, 
będący wdowcem, ma z sześcior­
ga sw ych drobnych dzieci czworo 
umieścic w  przytu łku , okazał mu 
w ie le  w spółezucia i podjął się 
przeprowadzenia spraw y.

Od tego czasu G ryzan i syste­
m atycznie w yłudza ł od Ilcew icza 
pieniądze, podsuwając mu śfut- 
szuwanw decyzje w ładz i jak ieś 
dokumentu, stale pobierając p ie ­
niądze na dalsze koszta. W  ter. 
sposób w yłudz ił on od Iicew icza  
ponad 200' zł.

■ Tymczasem spraw a um.eszcze- 
nia dzieci w  przytu łku nie posu­
w ała  się an i ua krok- naprzód. 
Zrozpaczony Ilcew icz , nie zastaw 
szy pewnego dnia „re fe re n ta "  na 
kJ ly ta rzu . in terw en iow a ł u pew­
nego urzędnika w  tej sp raw ie  i 
dov. ie iiz ia ł się. że padł o fia rą  *-- 
szu sL .a . G ryzaniego aresztowa­
no.

odnaleźć w  k rypcie  Maksymi- 
na w  pobliżu M a rs y lji zapomr.ia 
ny sarkofag, zaw iera jący  re l ik t  je  
św. M a r j i M agdaleny. P rze ję ty  
tem odkryciem  nie zawanał się za­
brać. potajem nie doczesnych sz-cząt 
kow uczennicy Pań sk ie j i prze­
nieść do opactwa w  Yeze lay w  
Burgund.ji. Do grobu Św ięte j na­
p ływ ały tys iące pielgrzym ów z ca­
łego św ia ta  Chrześcijańskiego, aż 
oto niespodziew an.e, wśród nad 
zwyczajnych okoliczności, ku lt 
M a r ji M agdaleny w  Yezelay uległ 
nagłej likw id ac ji.

Późniejszp uzupełnienia do le­
gendy o w ie lk ie j pokutnicy, szero­
ko spopularyzowane w Polsce 
X V I I  w ieku w  liczn ie  wówczas w y 
danych żywotach Ś v ’iętej, w  na­
stępujący sposób przedstaw ia ją  
h isto rję  znalezienia re lik w ij ś-,-/. 
M agdaleny w S a in t M asirn in  Oto 
K aro low i Andegaweńskiem u, 
w ładcy P ro w a n c ji, z jaw iła  się we 
śnie św M a r ja  M agdalena, która 
wskazała mu m iejsce swe spo­
czynku S łow a M a r j i Magdaleny 
w y jaśn ia ją  zagadkę przeniesien ia 
je j rzekomych relikw  ;j z P ro w an ­
c ji dc V e z e la y : „C ia ło  (złożone w 
krypcie  św M aksym m a) pouczała 
M agdalena K a ro la  Andegaw eń­
skiego, w  czasie w ędrówek )udó'.v, 
.wzięto z grobu i inne na jego 

m iejsce położono, aby t ieprzyju- 
ciele, gdyby moje cia ło  wziąć 
chcie li, oszukani b y li" . „Skąd  i 
po dziś dzień cia io  moje leży nie 
w  grobie ale osobno zakopane 
w ziem i" ( w tejże k ryp c ie ). Tak  
w iec podróżujący po P ro w a n ­
c ji m nich z burgundzkiego 
opactwa, n a tra fiw szy  w  Sa iu t 
M azim in na sarkofag M arji 
M agdaleny, w przeświadczeniu, 
że grób i.en zaw iera re likw je  u- 
cznnricy Pań sk ie j zabrał i prze­
transportow ał do Yezelay podłożo­
ne zwłoki.

\V ukrytym  grobie uczennicy 
Pańsk ie j znaleziono tab licę drew ­
n ianą z zachowanym  na m ej na­
pisem, głoszącym, żę w  dniu 16 
grudnia 700 r  w  czasie najazdii 
jfsftracenó\vT cia ło  św . M a rji 

M agdaleny, z obawy przed ' n ie­
w iernym i, w nocy, w tajem nicy 
w ie lk ie j przeniesiono z je j dawne 
go grol,owca do nowego, zakopa­
nego w ziemi. W  ten sposób łeśren 
da o znalezieniu re lik w ij M agda­
leny w r. 1279 usp raw ied liw ia ła  
aaw ną opowieść burgundzką i po­
danie m nichów z Yeze lay godz:- 
la  z trad yc ją  prowansalską. N a  
m iejscu znalezienia re lik w ij w 
S a ’’nt - M axim in wzniósł Karot 
Andegaweński w span ia łą  św ią ty ­
nię, poświęconą Apostołce P ro ­
w an cji

L E K S Y

U j c i e c  i s y n
Znalazłem  się k iedyś na  dan­

cingu w  cafe  A r ja d n a  w  towa­
rzystw ie  sym patycznej młodzie­
ży. Pan n y , które ukończyły C .' I. 
W . F . i świeżo upieczeni m aturzy 
ści. k ie d y  sączone przez słomki 
gorycze coctailów  zakręciły nam 
wszystkim  w  głowach, na tw arzy 
jednego z obecnych młodzieńców 
nagle odm alował się się prze­
strach.

—  O jciec... —  wyszeptał drżą- 
cemi w argam i.

—  Czy to takie groźne za­
pytałem.

—  Tak, mój ojciec bardzo nie 
lubi, gdy piję, muszę się 
przed nim  ukryć, pozwoli pan, 
że przykucnę za pańskim  krzeseł­
kiem i poczekam aż...

M łodzieniec me dokończył zda­
nia. Szpakowaty pan w ypatrzył 
syna z oddali i przyzywał do sie­
bie surowem spojrzeniem. Mło 
azieniec rad  nie rad  m usiał prze­
prosić m iłe tow arzystw o i po 
ch w ili obaj weszli razem.

Uparty syn jednak nie dał za 
w yg ran ą  i nazajutrz  o tej samvj 
porze siedzieliśm y w komplecie 
na innym  dancingu. W  pewnej 
ch w i li gdy m łodzian podnosił do 
ust szklane naczynie z jakiem ś 
zielonkawym  płynem , nagle 
zbladł i w ykrzus ił zmienionym 
g łosem :

—  Ojciec... znów mnie w yśle ­
dził.. niech mnie pan zasłoni swo 
ją  osobą i poczeka aż...

—  K a ro lu ! —  rozległ si( głos 
szpakowatego pana, tuz za na­
mi. Pożegnaj tow arzystw o i pójdź 
ze m n ą !

Szurga jąc  Rogami i gna.e się 
w ukłonach, zmieszany młodzie­
niec przeprosi] obecnych i w y ­
szedł z lokalu towarzysząc o jo T

Podczas następnych sjest, u 
rządzanych w  coraz to innych lo ­
ka lach  scena z ojcem powtó­
rzy ła  się k ilkanaście  razy. W resz  
cie zniechęcony do życia młodzie­
niec przestał odwiedzać knajpy i 
znalazł sobie jak ieś inne bardziej 
konkretne zajęcie.

M inęło  parę tygodni. Kiedy:' 
zaszedłszy coś przekąsić do tan ie ­
go baru, spostrzegłem szpakowa 
tego pana. S to jąc sam przy b u fe ­
cie sm utnie spoglądał na pełny 
kieliszek czystej.

Uczułem  jakąś nieodpartą 
chęć porozm awiania z tym  su­
rowym  panem. Po ch w ili w anan ia  
zbliżyłem się do niego i zagadną­
łem.

—  Zdaje się, że mam przyjem ­
ność znać syna szanownego pa­
na

Spo jrza ł na "m nie  niepewnie, 
ale z w yrazu jego oblicza odnio­

s łe m  wrażenie, że tw arz  moja nie 
jes t mu obca.

| —  lim .... tak, owszem w idyw a ­
łem pana z n ;m razem... w  nieko- 

: niecznie korzystnych okoliczno- 
jściach... m ów ił mi coś nie coś o 
J panu...
| Od słowa do słowa naw iązała  
! się gawęda. Srog i pan okazał się 
m iłym  aptekarzem o starszych 

I przedwojennych poglądach na ży- 
. cie.

—  N ie  pozwalam pić smarka 
czowi, żeby się chłopak nie roz-

j pił... —  rzekł tłum acząc swoje 
i poprzednie postępowanie. M y  
co innego, nam wolno. Sądzę, że 

, mi pan nie odmówi tow arzystw a 
i i w yp ije  ze mna kieliszek.
J Zgodziłem się i trą c iliśm y  si 
dzw lęcznem szkliwem.

I —  Sądzę, że pan pozwoli m 
i się zreważnować —  rzekierń sko- 
łei, zam aw iając dw ie wódki.

I tak już kontynuowaliśm y w 
długą noc. zm ieniając w  m iarę ' 
upodobania lokale.

| 0  św ic ie  w  najlepszej p rzy jaź ­
ni zabłądziliśmy’ do cafe  A r ja d ­
na i kazaliśm y sobie podać dro­
gie, gorzkie ciecze. IV  pewnej 

| ch w ili, gdy szpakowaty pan pod- 
l niósł do u.-t naczynie z jak im ś 
zielonkawym  płynem , nagle zmie-

| iu ł JSX£i& £ i£ j»
się. aż po same białka

—  Syn... —  wyszeptał zmie­
szany... —  nie chciałbym , żeby 
mię. zobaczył ■pijanego...; pozwoli 
pan, że przykucnę za pańsklem 
krzesełkiem i pocżekąm at..

I ,A le  syn dostrzegł o jca zdaleka 
i spogląd.,1 niTDTego z w yfru tem .

1 Od lego czasu w idu ję  ich ciąg le  
razem Często w ra c a ją  do dornu 
nad ranem . Raz syn odprowadza 
do domu ojca, a innym  razem o j­
ciec odprowadza syna,

Ju r

Vfrsz y s c y  v  le d ż ą  w  W a r s z a w ie  

ż o  r s : , o r -  e  Cf A S T K A  c u k i e r n i

J G/JEWSKIE&O
C h tn ie łn a  47-a tel. 529-40
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Ze m s ta  H in du sa0
Pow ieść egzotyczna

—  N ie  pleć. A  sw oją drogą nie mogę pojąc, w jaki sposób ty. 
siostrzeniec radżv Pagan a  i przyszły spadkobierca jego o lb rzy­
miej...

—  Spadkobierca już w y d z i e d z i c z o n y ,  —  w trąci? H indus z 
uśmiechem.

—  Ach. d latego! Hm, jako inw a lid a  masz prawo do ren ty  oraz., j
—  N igdybym  je j nie przyją ł. |
—  W ięc  z czego będziesz żyłT
—  Nie w iem  jeszcze. Gdybym  powiedział, że z pracy swoich 

rąk, byłoby to przesadą o 50 procent, gdyż mam tylko jedr.ą rękę,— 
dodał z humorem.

Gdj pociąg ruszył w  powrotną drogę, P rakasz  de likatn ie  ją ł 
w ypytyw ać o Zosię. Sądz ił bowiem, iż poślubiła Roberta  i są naj- 
szczę.śliwszem małżeństwem, tymczasem z dzisiejszej rozmowy 
wj wnioskował, że...

•*— Że rntiie w y strych m ;L  na dudka. Czy to chcia łeś rzec T
—  A n i tak nie śm iałbym  powiedzieć, an i w to nie uwierzę, że­

by z ciebie zadrw .ła. Ona nie była zdolna do żadne j. podłości.
—  A  jednak odeszła ode mnie bez słowa pożegnania, bez w y ­

jaśnień.
—  K ie d y ?  Dawno tem u?
—  Je ś li dziś dobrze pomnę, to tego samego dnia. w  którym  ty 

nagle wyprowadził*# się z mojej w ill i,  albo zaraz nazajutrz.
—  Ych, teraz nareszcie rozumiem powody tw o je j nieuzasad­

nionej urazy do mnie. Ja k iż  przeklęty zbieg okoliczności! t nie 
mogę cię w in ić , Roberc ie ; w  tych w arunkach  każdy na twojem  
m iejscu byłby wszelkie podejrzenia sk ierował w moją stronę...

—  W ię c  skoro nie odeszła z tobą, to... |
— Czy jeszcze w ątp isz?
—  ...to cc się z n ią  s ta ło ? !
—  Może jioprostti w y jech a ła  ao swojego brata. Gdyż w rozmo­

wie ze mną napom knęła raz,, że ma brata p lan tatora  w...
—  W  B irm ie , wiem, wiem, opowiadała mi o nim, tylko zapom­

niałem  ją  poprosić o jego adres. A n i mi przez m yśl wówczas nie 
przeszło, że rozłączym y się tak szybko i... N ie , nie, gdyby nawet 
m usiała nagle wy jechać do B irm y,’’by łaby do m nie nap isała, t y m ­
czasem nic, an i listu , am  m arnej w idokówki z konw encjonalnem : 
pozdrowieniami... M usia ło  coś za jść!

—  Może u unęli ją  ci, którzy ją  śledzili w  K a lk u c ie ?
—  Szefem ludzi, których a ia s i na m yśli, mój o jciec.
—  O, jakże mi p rzykro ! J a  bynajm niej...
—  Pozwól. Podejrzewając wsz.ystkich dokoła, m c zrobiłem w y ­

jątku  naw et dla ojca. Zapytałem  go o to w prost i p rzys iąg ł m. 
uroczyście, że an ' on, an i żaden z jego ludzi nie m ia ł nic wspólne­
go z tajem niczem  zniknięciem  Zosi.

-— I  nigdy nie n a fra tiłe ś  na je j ślad
—  Jed yn y , lecz, bardzo m a ły  ślad znalazłem w ouardinghouse, 

w którym  m ieszkała. W łaśc ic ie lk a  tego pensjonatu w trakc ie  te­
lefonicznej rozmowy ze mną nie om ieszkała nadm ienić ze z łośli­
wą satysfakcją , 'że Zosia nagle odjechała z w alizam i w tow arzy­
stw ie jakiegoś bardzo przystojnego mężczyzny. U tw ierdz iło  mnie 
lo wówczas w podejrzeniach, iż Zosia uciek ła  z tobą. Gchchch, że- 
b jm  ja  tego draba mógł kiedy spotkać !

To życzenie m iało się spełnić jjlż  za dv ie godzi ly I
W  tej ch w ili R ooerlo w i uprzykrzyło się „M e tro " z jego twarde- 

mi ław kam i, pchłam i i z tłumem przew ala jącym  się przez wagon 
na każdym dworcu.

—  Na najbliższym  przystanku wysiądziem y, —  zadecydował.
W yp ad ł im przystanek „M ą rb e u f" ,  sam środek Pó l E lize jsk ich .

Nieopodal stąd znajdow ała się bardzo w ytw orna  restau racja , do 
której Robert zanrowadził. Prakasza, zapom niawszy o jego niesto­

sownym stroju. Ju z  w garderobie, gdzie oddawali płaszcze, spoj­
rzano na połatane ubranie H indusa  ze zgorszeniem, ale  to było 
jeszcze drobnostką wobec dalszych kom plikacj ] W śród  kelnerów  
na sali zapanowała konste rn ac ja ; gdyby Prakasz  przyszedł tu ta j 
sam w  tym  „kos lju m ie  z balu ga lgun ia rzy", wyrzuconoby go na 
zbitą twarz, lecz ten oberwaniec kroczył w  tow arzystw ie stałego 
k lienta lokalu, angielskiego kapitana, k tóry w p rzeciw ieństw ie  do 
skąpych tubylców  rozdawał napiwki hojną ręką. i co tu począc? 
M a itre  d h o te l w yda ł w yrok  Salom onowy: Obsłużyć ich szybko, a z 
pewnością w yn iosą się, zamni nadejdzie high - life  przecież jes t 
dopiero po siódmej.

Dalsze naprężenie stosunków w yw oła ły „g rym a sy " młodego 
H indusa.

—  N a  co masz ochotę? —  spyta ł Robert.
—  W szystko mi jedno, byle to nie kolidowało zc ślubami, ja ­

kie złożyłem za przykładem  M ahatm y.
—  Jak ież  to ś luby?
—  Tylko  trz y : obowiązek w strzym an ia się. cd mięsa, od alko­

holu i od rozkoszy zm ysłowych.
Ba g a te la ! N a  ów trzeci ślub kelnerzy m ogliby patrzeć przez 

palce, boć to by ła  restau racja  pierwszej k lasy, a nie jeden z w e­
sołych domów przy rue S-te A p o lline , czy s ław n y „C h ab an a is ", 
lecz cc począć z klientem , który nie używa an i mięsa, an i żad­
nych tru n k ó w ?!

Udobruchali się  trochę, k iedy Robert wygłodzony po dzisiej­
szym spacerze i n igdy nie w y lew a ją cy  za kołnierz, ją ł zam aw iać 
dla siebie za trzech, a osobno różne bezmięsne sa łatk i d la 
„ob erw ańca ". N ie  sprawdziło się tylko proroctwo k ierow n ika lo­
kalu, że ci dw aj w yn iosą  się stąd rych ło  M inę ła  ósma, dziew iąta, 
sala w ype łn iła  się po brzegi i n ic, siedzieli dalej, pochłonięci roz­
mową. O czyw iście  me brakło snobów, którzy natychm iast zauwa­
żyli brudny kołn ierzyk Prakasza, jego po łatany garn itu r, ba, na ­
w et dziurawe buty i którzy głośno zaczęli ob jaw iać swoje nieza­
dowolenie. (C . d. n .).
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